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Buda

Warszawa udawała siĊ na spoczynek. Wielki zegar kolejowy ponurym basem obwieĞcił
godzinĊ dziesiątą. Ulice wyludniały siĊ stopniowo, sklepy zamykano z łoskotem, dokoła zale-
gała pustka i cisza przerywana dalekim echem turkotu nieuchwytnego szmeru.

Na rozległym placu ĞródmieĞcia, w trzypiĊtrowej, naroĪnej kamienicy czuwała jeszcze
pierwszorzĊdna apteka, bijąc potokami białego Ğwiatła rozpływającego siĊ w cieniach ponurej
nocy marcowej.

W aptece koĔczono dzienne obrachunki. Pan źdward żĊdĨba, współwłaĞciciel firmy
„żĊdĨba i Miłecki”, stał pochylony nad szufladą kasową i sapiąc przeraĨliwie, rachował pie-
niądześ starszy pomocnik, Werda, dodawał ksiąĪkĊ odrĊcznej sprzedaĪy, z materialni docho-
dził szept prowadzonej rozmowyś słuĪący Józef, zamiatał podłogĊ.

– ProszĊ! – zaczął po chwili pan żĊdĨba, typując do szuflady drobne pieniądze do zmiany
i odkładając na bok sporą paczkĊ banknotów.

– Receptura oĞmnaĞcie kopiejek dziesiĊć, odrĊczna dwadzieĞcia czterdzieĞci, wody piĊć –
dyktował Werda – razem czterdzieĞci trzy piĊćdziesiąt.

– Hm! – mruknął pryncypał – mało, panowie, zapisujecie... z groszówek blisko piĊtnaĞcie
rubli!...

Pomocnik wzruszył ramionami i wyszedł w głąb aptecznych pokoi.
żĊdĨba pieniądze do sąsiedniego gabinetu odniósł, do kasy schował i obejrzawszy nie wy-

kupione lekarstwa, zakomenderował w stronĊ laboratoriumŚ – Zamykać!
Źwu zaspanych słuĪących zaczĊło powoli opuszczać karbowane Īaluzje, w materialni

rozległy siĊ głĊbokie westchnienia.
Pryncypał atoli miał jeszcze zamiar dłuĪszą chwilĊ zabawić, bo rozsiadł siĊ na czerwonej,

aksamitnej kanapce pod oknem i zawołał cichym, przeciągłym głosemŚ
– Panie Władysławie!
Z głĊbi lokalu apteki wybiegł siedemnastoletni młodzieniec i rumieniąc siĊ z lekka, obrzu-

cił pytającym spojrzeniem swego chlebodawcĊ.
– Panie Władysławie! – powtórzył cicho żĊdĨba, wpadając w ton słodkiej przyjaĨni. – Co

pan robi?...
– Ja... panie?! – odpowiedział z cicha młodzieniec. – Źoprawdy nie wiem!...
– Rozumiem. Jest pan pierwszy dzieĔ w aptece! OtóĪ muszĊ pana objaĞnić. W aptece jest

robota zawszeŚ gdy jej nie ma, trzeba umieć ją znaleĨć. Jeszcze pan nic nie umie, naleĪy wiĊc
ciągle przyglądać siĊ i uwaĪać. Tymczasem trzeba być posłusznym chłopaczkiem, grzecz-
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nym. Trzeba wstawać rano, nie tak bardzo, o siódmej, i przede wszystkim zetrzeć kurze w
aptece, stoły, szuflady, loĪe i trzy dolne półki dokoła. W sobotĊ, raz na tydzieĔ, przychodzi
kobieta, która obciera całą aptekĊ. Panu Władysławowi moĪe siĊ to nie podoba... ale jest to
zwyczaj przyjĊty od dawna. Papierosów palić nie wolno. Raz w tygodniu, od południa, we
Ğrody, bĊdzie miał pan wychodniĊ. Pomocnicy dostają pieniądze na Īycie, pan jednak bĊdzie
miał obiady i Ğniadaniaś na bułki otrzyma pan szeĞćdziesiąt kopiejek miesiĊcznie. Mam na-
dziejĊ, Īe pan...

– BĊdĊ siĊ starał zasłuĪyć sobie na wzglĊdy – przerwał rezolutnie Władysław.
– Tak sądzĊ. Niech pan przy tym pamiĊta, Īe dawniej inną trzeba było przechodzić szko-

łĊ!...
Za drzwiami materialni rozległ siĊ stłumiony chichot. żĊdĨba brwi zmarszczył i ciągnął

dalejŚ
– Kiedy ja byłem uczniem u Wankego, mówiono mi „ty”! Pan Władysław zrozumiał?

„Ty” mnie mówiono! Musiałem nadto czyĞcić wszystkie naczynia, szpadle, menzurki, a na-
wet chodzić w piątki z panią Wanke do miasta. Czy pan Władysław rozumie? Twarda była
szkoła, ale dobra! ŹziĞ czasy siĊ zmieniły... byle smarkacz rolĊ pana odgrywa! BĊdąc
uczniem, wstawałem o szóstej, dyĪurowałem przez całe trzy lata, w nocy biegałem po piwni-
cach i górach, parobek był wobec mnie osobą! Rygor zawsze ogromny... za uszy siĊ nieraz
oberwało! Czy pan Władysław rozumie?...

Zapytany kiwnął machinalnie głową.
– To bardzo dobrze! ProszĊ to, co mówiłem dobrze sobie zapamiĊtać!
żĊdĨba wstał z kanapki, odwrócił siĊ plecami do młodzieĔca, skinął na słuĪącego, palto

wdział i trzaskając drzwiami apteki, wrzasnął przeraĨliwieŚ
– Źobranoc panom!
– Źobranoc! – odpowiedziały chórem głosy z materialni.
Apteka była zamkniĊta.
Pan Władysław spojrzał dziwnie za wychodzącym, pryncypałem, skłonił siĊ jego plecom i

ocierając pot z czoła, wszedł do materialni.
Na jego widok gwar i hałas powstał nie do opisania.
– Patrzcie, jaki puer1 czerwony! – wołał drugi pomocnik, Stefan Werbel, targając z lekka

rĊkaw Władysława.
– To ci mu żĊdziuĞ wypalił! – chichotał starszy uczeĔ, SmaczyĔski.
– Noś no! Źajcie pokój! Małemu to dobrze zrobi, nosa mu utarli, nie nie szkodzi! – mity-

gował Werda.
– Jakby młodego pana nie trzeba było nakrĊcić! – mruczał Józef, słuĪący, rozstawiając na

Ğrodku materialni Īelazne łóĪko dla dyĪurnego.
Władysław, milcząc, usiadł przy małym stoliczku obok szafy z flaszkami.
– MieliĞmy puera warchoła, teraz bĊdziemy mieli melancholika – zaczął Werbel.
– Niech go starzy wezmą w obroty, to siĊ w mig melancholia ulotni – dorzucił SmaczyĔ-

ski.
– Przepraszam panów – spytał nieĞmiało Władysław – czy w aptece nie ma jakiej dzisiej-

szej gazety?...
– żazety! Cha! Cha! – wybuchnĊli zebrani.
– Panowie! Puer ma fioła!... ProponujĊ aqua sedativa na głowĊ!
– Źaj pokój, Michałku! KomuĞ siĊ zdaje, Īe bĊdzie siĊ zabawiał lekturą!... – cedził pogar-

dliwie Werbel.
– SądzĊ, Īe od jutra rana zaprenumeruje siĊ kilka pism dla łaskawego uĪytku!... Natural-

nie! Taki pan Władysław! – draĪnił SmaczyĔski. – Boli pana główka? Pewno boli?...

                                                                
1 P u e r  (łac.) – chłopiec.
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Źo rozmowy znów wtrącił siĊ JózefŚ
– źt, proszĊ panów, to nic, ale z tym panem to nie tylko łóĪko, poĞciel i rzeczy przyjecha-

ły, ale jeszcze szafa i całe dwie skrzynie ksiąĪekś AĪ niepodobna! żdzie siĊ to podzieje?..,
Stoją na Ğrodku pokoju u panów!...

– Co?! – wykrzyknął Werda, marszcząc brwi, i skierował siĊ przez laboratorium do sypial-
ni pomocników. Za Werdą poszli Werbel i SmaczyĔski, za nimi Władysław i Józef.

Na Ğrodku niewielkiej izdebki, zastawionej trzema łóĪkami i kilku kuframi, piĊtrzyły siĊ
rzeczy Władysława z niewielka szafką na przedzie.

– KtóĪ był taki mądry? – irytował siĊ Werda. – WynieĞć mi zaraz stąd! W naszym miesz-
kaniu nie ma miejsca na takie graty! SzafĊ i skrzyniĊ zabrać na strych, a łóĪko takĪe!...

– Za pozwoleniem! – protestował poruszony Władysław. – ŁóĪko bĊdzie mi potrzebne!...
– Na co? PrzecieĪ pan bĊdzie spał w pudle!,..
– Cha! Cha! Źo pudła... do pudła... –skrzeczał SmaczyĔski.
– AleĪ, panowie! Mnie pan Miłecki właĞnie... mówił!...
– Co pan Miłecki! Ja panu pokaĪĊ. Słuchać! – wrzasnął zaperzony Werda, wymachując rĊ-

koma. – Józef, Wojciech! Wyrzucić mi w tej chwili!...
– Panie – prosił Władysław – szkoda! PrzecieĪ ksiąĪki wiele miejsca nie zabiorą, przydać

siĊ mogą i panom! Jest tam biblioteka po ojcu... chĊtnie poĪyczĊ...
– Macie! Smarkacz pan jesteĞ! BĊdziesz starszych rozumu uczył!...
– Zostawcie! – wtrącił siĊ WerbelŚ – Nie irytujcie siĊ! Puer ma przewrócone w głowie!

Wyniesie siĊ to wszystko do suszarni, i po hałasie!...
Ze stołu w laboratorium zwlókł siĊ drugi słuĪący, Wojciech, i klnąc, jął razem z Józefem

wynosić szafĊ i skrzynie na strych, Panowie farmaceuci powrócili wzburzeni do materialni i
zaczĊli raczyć siĊ piwem. Władysław blady, drĪący stał wsparty pod Ğcianą w sypialni. W
głowie mu siĊ mąciło, nie mógł zebrać myĞli. Za cóĪ go sponiewierano? Czym zasłuĪył sobie
na takie obejĞcie? Wszak dopiero dwie godziny jest w aptece...

Mała, kopcąca lampka rzucała niepewne Ğwiatło. Stos rzeczy Władysława zmniejszał siĊ
stopniowoś została w koĔcu poĞciel i podłuĪny kuferek.

– To weĨ do materialni – dyrygował Józef, potrącając nogą tłumok – a kuferek stanie w la-
boratorium pod stołem!

– żdzie wiĊc bĊdĊ spał? – zapytał Władysław niepewnym głosem.
– żdzie? Jak przyjdzie czas, to siĊ pan dowie! – odparł hardo Józef.
– Tylko bardzo proszĊ grzeczniej odpowiadać! – zaczął ostro Władysław, hamując wybuch

gniewu.
– O! Patrzcie!... – odrzekł pogardliwie słuĪący. – Jeszcze pana tu nie było, a ja juĪ byłem!

żrzeczniej! Pójdziesz pan do pudła, i juĪ!...
– Słuchaj ty... bo...
– Ja siĊ tam gróĨb paĔskich nie bojĊ! Jeszcze! Powiedział panu pan Werda, Īe pan do pu-

dła pójdzie!
– ChodĨ, głupi – przerwał Wojciech – co bĊdziesz słuchać!
Władysław w bezsilnym uniesieniu zagryzł do krwi wargi.
Ładnie go tu przyjmowano! żdybyĪ choć jedno dobre słowo usłyszał! WiĊc całe trzy lata

praktyki?!... Nie! On nie zniesie – rzuci wszystko i pójdzie sobie! Pójdzie? żdzie? Za-
brzmiało w uszach pytanie i otrzeĨwiło go. Tak, on tu zostać musi, bo inaczej być nie moĪe...

Potok nasuwających siĊ Władysławowi myĞli przerwało wejĞcie SmaczyĔskiego i Werdy.
– Puer, do pudła – zaskrzeczał pierwszy.
– ProszĊ stąd! – potwierdził Werda. – Tu nie miejsce dla pana!...
– Panowie – próbował perswadować Władysław – pójdĊ, ale cóĪ ja wam...
– No, no! Bez romansów... i spać – przerwał starszy pomocnik – a o siódmej proszĊ być na

nogach.
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Władysław poszedł w milczeniu do materialni, Ğcigany Ğmiechem SmaczyĔskiego.
Werbel, wpółrozebrany, leĪał na łóĪku dyĪurnego, paląc papierosa. Wojciech znosił po-

Ğciel Władysława. Wreszcie zbliĪył siĊ do stojącej pod oknem wielkiej, czworokątnej komody
i rzekł, spoglądając na nowicjuszaŚ

– To jest paĔskie pudło...
Władysław po raz pierwssy w Īyciu zapoznawał siĊ z dziwacznej konstrukcji łóĪkiem.
Była to wielka, czworotątna skrzynia, której przednia Ğciana wysuwała siĊ i łącznie z pu-

stym wnĊtrzem komody stanowiła rodzaj szlabana na ziemi, deski rozłoĪonej na podłodze.
Chcąc siĊ połoĪyć w tym zaimprowizowanym łóĪku, naleĪało najpierw stanąć na poduszkach,
a nastĊpnie uchwyciwszy siĊ krawĊdzi skrzyni, nogi powoli posuwać w kierunku pudła.
Wstawanie było mniej skomplikowane, bo polegało tylko na umiejĊtnoĞci chodzenia na
czworakach.

Władysław obojĊtnie patrzył na swoje pudło. Zaciął siĊ w sobie i postanowił przemóc
wszystko.

Było juĪ póĨno. Czas by siĊ było połoĪyć. Nowicjusz próĪno szukał, gdzie by ubranie ulo-
kować. Źwa krzesełka zajął Werbel na swoją garderobĊ. Wierzch zaĞ pudła był zastawiony
pustymi słojami i naczyniami aptecznymi.

Wtem z materialni rozległ siĊ krótki, nerwowy odgłos dzwonka elektrycznego.
– Tyran! – zawołał Werbel. – Otwieraj!
Zaspany Józef po małej chwili wysunął siĊ spoza szaf ze szkłem i poszedł otworzyć.
We drzwiach, prowadzących do apteki, ukazał siĊ młody człowiek, w kapeluszu na bakier,

z twarzą rozpromienioną.
– Jak siĊ masz, Kulasie! – zaczął przybyły krzykliwie.
– Jak siĊ masz! Wyczekiwałem z niecierpliwoĞcią. Spać mi siĊ chce, a ty marudzisz!...

PrzecieĪ miałeĞ mnie zastąpić?...
– WiĊc co? – odparł zagadniĊty. – ŹziĞ moja wychodnia, mogłem i wcale na noc nie wró-

cić!... ZłaĨ z łóĪka, niech ciĊ... podyĪurujĊ!... Ale!... To macie nowego puera!... ŹzieĔ dobry
panu! Moje uszanowanie panu puerowi!...

Władysław siĊ skłonił z daleka.
Werbel zbierał ubranie.
– CóĪeĞ dziĞ porabiał? – zapytał.
– Co?! Żiu! UĪywałem jak pies w studni. Najpierw spotkałem siĊ z Jankiem KrĊckim w

cukierni, póĨniej byłem na „Nitouche”2. Powiadam ci, Kirszenmanka Ğpiewa! No, paradne!
Słowo honoru! Znakomita!... Zaraz, czekaj!... Aha!... „Był sobie dragon, tĊgi Īołnierz!” Żlori-
dor jest niezrównany! Po teatrze poszliĞmy na piwo do Czarnej Rózi! Janek mnie namawiał,
Īebym jeszcze z nim szedł... lecz dałem pokój... floty braknie... koniec miesiąca!... Wstawili-
Ğmy po cztery przepalanki, trzy szkła piwa... kawałek chabaniny w buziĊ i... jestem!... Tylko...
na „Nitouche” idĨ, idĨ koniecznie!

– PójdĊ, pójdĊ... naturalnie!
– A cóĪ Zimorodek i żrzebała?... ĝpią?...
– Pewnie!... Czas i na mnie! Źobranoc ci!... Jutro idĊ do babki...
– A idĨ... do dziadka! ĩebyĞ pan zdrów był...
Werbel, utykając z lekka na lewą nogĊ, powlókł siĊ do sypialni.
Przybyły mierzył jakiĞ czas krokami wąską materialnie, wreszcie, spojrzawszy na stojące-

go nieruchomie Władysława, stanął przed nim i zapytał z komicznym uĞmiechemŚ
– Pan puer? Z kimĪe mam rozkosz?
– Władysław Turkowski. – odrzekł nowicjusz,

                                                                
2 „N i t o u c h e ” (właĞciwieŚ Mam’zelle Nitouche) – tytuł popularnej niegdyĞ francuskiej operetki, której twór-
cami byli kompozytor Hervé (1825 – 1892) oraz dramatopisarzeŚ Henri Meilhac (1831 – 1897) i Arthur Millaud
(1844 – 1892).
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– Kazimierz Pracki!... Źo usług! Bardzo mi przyjemnie.
Władysław patrzył apatycznie na wielki, podłuĪny napis na porcelanowej tabliczce.
– No? – począł znów Pracki. – JesteĞmy skwaszeni? Bajki, kolego! Nie podoba siĊ oficy-

na? Czy pan puer mówi, czy nie mówi? MoĪe papierosika?... Palicie?
Zasypany pytaniami młodzieniec zrazu zmarszczył siĊ, lecz spojrzawszy na otwartą, we-

sołą twarz Prackiego, odpowiedział z cichaŚ
– Ano palĊ!...
– WiĊc brać. ProszĊ! Siadaj no pan! MoĪeĞ Ğpiący?...
– Nie, nie bardzo...
– Widział pan KirszenmankĊ?
– Nie widziałem!
– To pan Īałuj! Cukierek, nie dziewczyna! Ciarki aĪ przechodzą!... W gardle mi zaschło...

Napiłbym siĊ czego! A pan?...
– Z ochotą – odrzekł Władysław, czując budzącą siĊ w nim sympatiĊ do Prackiego.
A Pracki wstał, przyniósł z podrĊcznej lodowni syfon wody sodowej, naczynie porcelano-

we z apteki i wysuwając szufladkĊ z górnej kondygnacji szaf materialni, zapraszał Władysła-
waŚ

– Teraz jazda, panie! Szukasz szklanki? NauczĪe siĊŚ przyzwoity farmak pije ze słoika...
O! W naczyniu jest syrupus rubi idei... czyli „malinowy sos”, a tu, w szufladce, są migdały do
fabrykowania emulsji i odĪywiania pigularzy! Pan byĞ chciał moĪe skórki panieĔskiej!... Nie-
stety, starzy pasta altheae zamykają na klucz w szafce, w gabinecie... Z rzeczy jadalnych...
pozostają tylko rotuale menthae piperitae, czyli miĊtowe pastylki... zresztą, jeĪeli kto lubi
suszone maliny, pasta pectoralis, rzecz nie tylko dobra do kaszlu... no i... cukier.

Władysław z dziecinną ochotą raczył siĊ wodą z sokiem, ćmił papierosy i z zachwytem
spoglądał na Prackiego. Ten ostatni nie okazywał mu niechĊci ani swej wyĪszoĞci – przeciw-
nie, w jego szorstkim obejĞciu było coĞ przyjaznego, Īyczliwego. Nowicjusz przy tym czuł
potrzebĊ wygadania siĊ, podzielenia z kimkolwiek wraĪeĔ. Pracki zaĞ, z natury rozmowny,
był dziĞ w wyĞmienitym humorze.

– WiĊc, kochany panie Władysławie... chcesz zostać aptekarzem... Idea głupia... myĞl
marna!

– ŹlaczegoĪ to?...
– Źlaczego? Bo ojciec miał trzech synówŚ dwóch było mądrych, a trzeci... farmak! Bo ani

chleba, ani swobody, ani niezaleĪnoĞci mieć nie bĊdziesz, bo ciĊ buda zje... Chyba, Īe masz
grosze, oficynĊ sobie kupisz albo oĪenisz siĊ z jaką bogatą szewcówną...

– Za pozwoleniem! – zaoponował Władysław. –Żarmacja nie jest gorszą od innych...
– Taak! Hm! A coĞ pan dotąd porabiał?...
– Byłem w gimnazjum. SzeĞć klas prawie przebrnąłem, w koĔcu sprzykrzyła mi siĊ ta

walka. KsiąĪki nie było za co kupić, na ubranie, na wpis nigdy nie starczyło... pozostawały
korepetycje. Ale sztubakom płacą marnie! Miałem trzy godziny dziennie po trzy ruble mie-
siĊcznie. Zwariować chyba. ĝnieg, deszcz... wal na piechotĊ z jednego koĔca miasta na dru-
gi... Wprawdzie tu mi płacić nie bĊdą, ale zawsze Īycie jest, dach jest... wuj coĞ dołoĪy i
przynajmniej nie ma tej gorączki! Rzuciłem szóstą klasĊ, i koniec. Trzy lata to nie wiek.

– Opowiadanie! Przede wszystkim zrobiłeĞ pan wielkie głupstwo, ĪeĞ do szóstej klasy do-
siedział.

– A to dlaczego?! – pyta zdziwiony Władysław.
– Bo zmarnowałeĞ dwa lata czasu na próĪno. żdybyĞ wyszedł z czwartej, juĪ byĞ koĔczył

praktykĊ, a tak...
– Być moĪe. Jednak wiadomoĞci zdobyte mogą siĊ przydać...
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– Na co? Kto tu bĊdzie cenił... paĔską szóstą klasĊ! Pan siĊ naucz infusa nastawiać, de-
kokty gotować, pigułki krĊcić, proszki waĪyć... To zgoda. Ale w aptece!... Szkoda dwu lat!
ByłbyĞ młodszym i potulniejszym...

– Stało siĊ! Cofnąć siĊ juĪ nie mogĊ... ChociaĪ, powiem szczerze, przyjĊcie, jakiego do-
znałem dzisiaj ze strony kolegów paĔskich... No, bo Īe żĊdĨba w rezultacie paternoster mi
wypalił, pewno taki zwyczaj, lecz ci panowie nie wiem...

– Cha! Cha! Rozumiem!...
– JakieĞ przedrzeĨnianie nazywanie puerem!... Zresztą mniejsza o nazwĊ... ale przecieĪ nie

mieli racji urządzać sobie drwinek...
– Bajki, kochany panie! Trzeba ich znać. Zimorodek albo Werda jest to stary pomagier...

Suchotnik zdeklarowany, był na drugim kursie i obciął siĊ... musi zdawać drugi raz! Raptus
przy tym i narwaniec. Ten, co z panem siedział, Kulas, teĪ chorowity, przejĊty urodzeniem
swojej babki, powłóczy jedną nogą, głowĊ ma tĊpą, byki strzela i wiecznie zły na siebie i na
wszystkich. A żrzebała SmaczyĔski to taki sam puer jak i pan, tylko Īe praktykĊ koĔczy,
wiĊc cieszy siĊ, Īe ma juĪ nad kim przewodzić... Tu, panie, kaĪdy ma swego zajączka! I pan
go bĊdziesz miał, tylko pan trochĊ posiedzisz... A przecieĪ i ja go mam takĪe... Ogromnie
lubiĊ niewiasty! Powiadam panu, jak nieraz wejdzie jaka przystojna do apteki, to mnie jakby
kto w gĊbĊ dał... po prostu mnie dławi!... Z tym wszystkim Kirszenmanka jest ogromnie fajna
dziewczyna.

– A panowie żĊdĨba i Miłecki?
– Bo ja wiem! Obaj grzeczni, uprzejmi... ale niech im siĊ co nie podoba!! Ho, ho! żroszo-

roby zwyczajne! Miłecki oĪenił siĊ z bogatą mydlarką, a żĊdĨba poĪyczył pieniĊdzy i teĪ kroi
na posag. Młodzi są, ale tacy sami jak starzy! Naharowali siĊ po kondycjach, biedy najedli, a
dziĞ... zapomniał wół, jak cielĊciem był... gnĊbią drugich, obawiając siĊ, Īeby ich pracującym
czasem siĊ lepiej nie działo! Płacą marnie! Tacy oni wszyscy. Póki jest pomocnikiem, prowi-
zorem, choć do rany przyłóĪ, ale gdy pryncypałem zostaje, juĪ do góry nosa zadziera. Taki
Kreutler na praktyce z Werdą był, skoĔczył kursa, budĊ od teĞcia dostał... i juĪ bez kija nie
przystĊpuj!... A co siĊ dawniej na Wankego nawyrzekał!...

– Niewesołe stosunki. Trudno... jakoĞ siĊ poradzi... byleby mnie panowie koledzy Īyć dali.
Pan rozumie, do lekcewaĪenia nie przywykłem, a bieda niejednego mnie nauczyła... Chciał-
bym w zgodzie...

– ĝmiej siĊ pan z tego! Trzymać siĊ ostro, bardzo sobie po nosie nie dać jeĨdzić, bo ciĊ
zmarnują od razu. Z początku ze wszystkimi z daleka. Werdy siĊ strzec, bo postrzeleniec, i
jak mu co przyjdzie do głowy, to z gĊbą do starych leci na skargĊ! Lis! Ho! Ho! Wiecznie
opalizuje, niby z kolegami jest dobrze, ale umie na łapkach skakać. Rób pan swoje, i juĪ!

– Ba! żdybym wiedział, co robić!...
– PokaĪą panu! Nie bój siĊ! KaĪdy bĊdzie ciĊ uczył na gwałt... Īeby na ciebie zwalić ro-

botĊ... Lepiej sprytnego nie udawać, ostrzegam!
– żĊdĨba zabronił mi palić!
– Trzeba mu było powiedzieć, Īeby przede wszystkim nie pozwolił swoim pracującym

chodzić w dziurawych butach. Zawracanie głowy! BądĨ pan spokojny, nikt siĊ tu paĔską
cnotą opiekować nie bĊdzie, byłeĞ fasunki zrobił, kaĪdego po kolei wyrĊczył i jak wróbel na
nici skakał...

Pracki ziewnął i spojrzał na zegarek.
– Pierwsza! Czas spać! ĩeby tylko nie dzwonili! Ale ta... Kirszenmanka!...
– Przepraszam pana... (o tu zrobić z drobiazgami? PrzecieĪ szczotka do włosów, grzebieĔ,

a nie ma gdzie ulokować...
– Jak toŚ nie ma gdzie? Wybierz pan sobie po prostu szufladĊ którą, i basta. O, patrz pan,

na przykład tĊ, cortex frangulae albo herba herniariae... To juĪ taki zwyczaj. Ja, na przykład,
papierosy mam zawsze w semen lini, a przybory tualetowe we flores chamomillae vulgaris.
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Nie masz siĊ pan czego dziwić – mówił dalej Pracki, rozbierając siĊ powoli – apteka ma to do
siebie, Īe najniewinniejszy Ğrodek, przyniesiony do niej w płachcie przez babĊ czy chłopa,
zatraca swą prostą, wyraĨną nazwĊ i nabiera szumnego tytułu... wiĊc cukier nazywa siĊ sac-
charum album tenĪe cukier rozpuszczony w wodzie syrupus simplex, najpodlejszy smalec to
adeps suillus, a stara oliwa to oleum olivarum provinciale. Trudno mi tu wszystko wyliczyć,
nauczysz siĊ pan z czasem. Wszystko blaga, i nic wiĊcej!...

– Blaga?!
– Ma siĊ rozumieć! Jak lekarz zapisze takiemu goĞciowi flaszeczkĊ wody z syropem!

odrobinĊ kwasku i zaleci mu pić łyĪkĊ co godzinĊ, to biedakowi Bóg wie co siĊ zdajeś jak
zobaczy sygnaturĊ, kapsel papierowy i odrobinĊ łaciny, to juĪ mu lepiej. A gdyby mu ten sam
lekarz powiedział na gĊbĊŚ „WeĨ acan trochĊ wody i trochĊ syropu z cytryną i pij sobie, ile siĊ
zmieĞci”, toby pacjenta utracił. Co tu długo gadać... blaga! Żabrykują niby za granicą róĪne
nowe alkaloidy i Ğrodki, ale to wszystko licha warte. Rok, dwa, trzy lata w modzie, a póĨniej
raptem wychodzi z uĪycia!... Tak, panie, kto siĊ nowymi Ğrodkami chce leczyć, niech siĊ
spieszy... bo póĨniej... przestają pomagać. Jest naturalnie dwadzieĞcia, trzydzieĞci Ğrodków
prastarych, które są alfą i omegą farmacji z medycyna razem, a zresztą wszystko mucha! Źo-
syć tego bĊdzie! żadu, gadu i człek siĊ nie wyĞpi!

W kilka chwil póĨniej Pracki leĪał w łóĪku, a Władysław, przezwyciĊĪając wstrĊt, wgra-
molił siĊ do pudła.

Cisza zaległa aptekĊ. Źrgający płomieĔ gazowy rzucał niepewne, przyćmione Ğwiatło na
materialniĊ, wytwarzając duszące gorąco, spotĊgowane wyziewami z lekarstw.

Władysław krĊcił siĊ niespokojnie na posłaniu. Powietrze apteczne buchało naĔ ze wszyst-
kich stron, nowoĞć otoczenia denerwowała, potok myĞli snu pozbawiał.

WiĊc był nareszcie w aptece! Nareszcie – bo wszak tyle trzeba było staraĔ, tyle wysiłków,
tyle protekcji, aby siĊ dostać na praktykĊ – i na praktykĊ w Warszawie. PrzecieĪ kuzynek da-
leki, Strzelecki, uwaĪał to za niebywałe szczĊĞcie. On wszak całe trzy lata siedzieć musiał w
Mszczonowie... a Władysław od razu siĊ dostał, i do znanej firmy „żĊdĨba i Miłecki”! Stało
siĊ wszystko tak prĊdko. TydzieĔ, i juĪ papiery z gimnazjum odebrał, mundurek zrzucił i w
aptece zamieszkał.

Czy był zadowolonym? źt! Nie chciał siĊ zastanawiać. Pracki moĪe siĊ myli, a i ci siĊ
zmienią. Taki dobry kawałek chleba jak kaĪdy inny. Uniwersytet skoĔczy, moĪe siĊ magi-
strować i stanąć nawet wyĪej od niejednego z kolegów.

Władysławowi stanĊła przed oczyma matka. Źaleko mu do niej! Wyjechała zupełnie z
Warszawy, bo musiałaŚ interesa siĊ pokrzyĪowały, wiĊc u córki zamieszkała. Nie widział jej
Władysław kawał czasu. Wuj siĊ teraz nim opiekował. Źobry, zacny, ale sam w tarapatach,
dzieci ma kilkoro – ciĊĪko mu. Co tam! SkoĔczyły siĊ kłopoty. JuĪ go nikt po kilka razy
dziennie o zapłatĊ wpisu atakować nie bĊdzie! Źopiero siĊ Hela Walkiewicz zdziwi, gdy siĊ
dowie, Īe jej adorator został farmaceutą.

Trzeba bĊdzie do nich pójĞć kiedy. ĝliczna dzieweczka. Zna ją od maleĔkiego – przecieĪ
dc jednej szkółki uczĊszczali, potem widywali siĊ na taĔcach. Ach! Źobre to były czasy! Miał
wówczas, zdaje siĊ, trzynaĞcie lat – Hela miała dwanaĞcie – a tak mu juĪ serce biło, gdy z nią
taĔczył! Władysław ładniejszej nie znał. Oczy piwne, duĪe, głĊbokie, cera smagła, silna bru-
netka... a rzĊsy długie... niby firanki. Pójdzie Władysław! A jeĪeli siĊ powiedzą, to chyba tyl-
ko Hela... On ją kocha! Ona moĪe o tym nie wie! źj, a moĪe... Na taĔcach wszystkie kontre-
danse i lansjerz taĔczyli zawsze tylko ze sobą. Żarmaceuta! Wprawdzie bardzo złoĞliwie od-
zywają siĊ o farmaceutach! Władysław pamiĊta – ten, na przykład, aptekarz z „Źomu otwar-
tego”3... Cały teatr siĊ trząsł ze Ğmiechu! Ale dlaczegoĪ on ma siĊ stać karykaturą? Przeciw-
nie, bĊdzie czytał, pracował nad sobą, a juĪ na magistra wyjĞć musi. Poza tym aptekarstwo
                                                                
3 „Ź o m  o t w a r t y ” – tytuł znanej sztuki Michała Bałuckiego (1837 – 1901) – wybitnego komediopisarza
polskiego.
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naleĪy do zajĊć przyjemnych! Ciągle chemia! Tyle dziwacznych pudełek, flaszeczeki... W
aptekach przecieĪ i perfumy mają. I róĪnie bardzo zapatrują siĊ ludzie. Ciocia Kamila oto
zapewniała Władysława, Īe aptekarz to nawet mądrzejszy od doktora!

Władysław przymruĪał z wolna oczy i zaczynał drzemać, gdy posłyszał przytłumiony głos
PrackiegoŚ

– Panie Władysławie! Panie Władysławie! Czy pan Ğpi?! – wołał pomocnik.
– Nie!... Nie ĞpiĊ!
– Kiedy pan bĊdzie miał wychodnie?
– We Ğrody!...
– To pilnuj pan afisza i idĨ pan zobaczyć KirszenmankĊ, jest czarująca!...
–Źobrze... panie!
Pracki przewrócił siĊ na drugi bok i zasnął. Władysław w dalszym ciągu czuwał, wpółsen-

ny i rozmarzony.
I widział siĊ wychodzącego stopniowo na magistra i właĞciciela ogromnej apteki. Otaczał

go szacunek i uznanie. Był uczonym i bogatym. TuĪ, tuĪ przy nim stała ona – Hela, piĊkna i
uĞmiechająca siĊ. On dopomagał rodzeĔstwu – niedostatek zniknął... WyjeĪdĪają z nią, z He-
lą, za granicĊ... podróĪują... szczĊĞliwi, weseli – i tak płyną... płyną... nieprzerwanie dni po-
godne, jasne, promienne... ma... ma wszystko, co chce, czego dusza zapragnie...

Władysław w sennym upojeniu otworzył z lekka oczy, spojrzał w górĊ... i drgnął – na
skraju pudła wysokie, szklane słoje raziły go swoimi napisami.

Kali chloricum! Pulvis pediculorum! Magnesia usta... Calcaria... carbonica! – wołały słoje.
Władysław głowĊ odwrócił, powieki przymknął i poddając siĊ ogarniającemu go znuĪeniu,

powtarzał automatycznieŚ Kali chloricum... pulvis pediculorum, magnesia usta... calcaria...
carbonica...

Około godziny szóstej rano juĪ w aptece żĊdĨby i Miłeckiego rozległ siĊ przeraĨliwie na-
tarczywy głos dzwonka przy drzwiach wchodowych. Zwlókł siĊ leniwie słuĪący z posłania,
drzwi otworzył, zbudził Prackiego i w kilka chwil póĨniej do uszu wpółdrzemiącego w szla-
banie Władysława doszły dĨwiĊki nastĊpującej rozmowyŚ

– CóĪ to?! Recepta! Tak rano?!
– Ano, zrobiło siĊ naszej pani gorzej, całą noc biegaliĞmy po doktorach i nareszcie siĊ je-

den zjawił... Czy to prĊdko bĊdzie?.,.
– PrĊdko, prĊdko! Trzeba gotować! Za pół godziny albo i dłuĪej!... Licho nadało! MoĪe

panienka przyjdzie póĨniej!
– Ale gdzie tam! Poczekać muszĊ!... Wyglądają lekarstwa jak zbawienia... choć nasza pani

kiepska taka... Īe jej by ksiĊdza lepiej...
– Tyran! Józef! CóĪ, u stu diabłów, rozwaliłeĞ siĊ?! WyłaĨ! MaszynkĊ zapal i przynieĞ in-

fuzorkĊ!... A i garnek z laboratorium, ten na lewo, pod oknem, z półki... wiesz infusum sen-
nae compositum.

– Co nie mam wiedzieć! JenfuĪum... to siĊ wie!
Rozmowa na chwilĊ ucichła, w laboratorium rozległ siĊ syk gotującej siĊ wody, do apteki

znów ktoĞ zadzwonił.
– ProszĊ rumianku za szeĞć, olejku za dziesiĊć i maĞci Ğmietankowej za trzy!
– MaĞci nie ma za trzy, tylko za szeĞć... Tu nie... Koziegłowy!
– Jakie tam głowy, nie wiem!... Niech bĊdzie za szeĞć!
– A nie moĪecie to póĨniej przychodzić... skoro Ğwit juĪ po rumianek! żwałt taki?!...
– O, juĪ by teĪ pan japtykarz nie wydziwiał! ĩeby to tak pana kolka sparła jak mojego...

toby pan chyba pół aptyki zjadł!...
Znów cisza i znów póĨniej trzaĞniecie drzwiami, znów dzwonek – i tak coraz czĊĞciej, czĊ-

Ğciej.
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W aptece zaczynał siĊ ruch. ĩaluzje skrĊcono. Władysław podniósł siĊ z wolna z posłania i
zaczął siĊ ubierać. Pracki chodził, biegał i klął niespodziewany ruch, który mu dotąd ani umyć
siĊ, ani dokoĔczyć rannej tualety nie pozwalał.

Młody praktykant tymczasem, idąc za dorywczymi wskazówkami Prackiego, wycierał ku-
rze apteczne. Przykro mu było! Po prostu Władysław wstydził siĊ, wstydził nie tej brudnej
Ğcierki, nie złoĞliwych uĞmieszków porozsiadanych na kanapkach sług czekających na lekar-
stwo, ale wstydził siĊ... tej podłej roboty, jaką mu powierzono. I pytał samego siebieŚ czyĪ w
istocie do pracy poĪyteczniejszej, wymagającej wiĊkszej inteligencji jest jeszcze niezdat-
nym?...

Około ósmej cały personel apteki był juĪ na nogach. Na stoliku w materialni kipiał samo-
war. Pomocnicy w milczeniu zapijali herbatĊ wraz z uczniami, paląc papierosy i rzucając pół-
słówkami. SłuĪący wynosili poĞciel dyĪurnego i porządkowali gabinet i laboratorium. Od
czasu do czasu skrzypiały drzwi od ulicy – wówczas jeden ze Ğniadających zrywał siĊ od her-
baty z kawałkiem bułki w ustach i... „załatwiał interesanta”...

– Podły dyĪur! – mruczał Pracki. – W nocy było cicho, ale od samego rana istne piekło.
Źwa infusa, dekokt i emulsja z semen cannabis!

– Przyjemne! – dorzucił Werda.
– Co tam! – mówił Werbel. – Ale ja dziĞ w laboratorium mam orkĊ! Opodeldok! Nienawi-

dzĊ tej roboty! Stary dusi! Akurat mi wypadło na wychodniĊ. I jeszcze diachilum mam do
malaksowania!

– WeĨ puera!
– Masz racjĊ, Michałku – potwierdził Werbel, spoglądając aa Władysława.
Wtem drzwi apteki otwarły siĊ z niezwykłym łoskotem. SmaczyĔski wychylił siĊ spoza

stołu, zerknął do apteki i wyszeptał uroczyĞcieŚ
– Panowie, stary!
W sąsiednim gabinecie dało siĊ słyszeć chrząkniĊcie, przyĞpieszone kroki, w koĔcu w

materialni zjawił siĊ drugi współwłaĞciciel oficyny, pan Konstanty Miłecki.
Pracujący powstali na powitanie pryncypała.
– ŹzieĔ dobry! – zaczął niepewnym dyszkantem Miłecki.
– Jaki tu dym!... A... pan Władysław! To bardzo dobrze. CóĪ, powiedzieli panowie juĪ, co

pan Władysław ma robić?
–Jeszcze nie!–odparł Werda.
– Obcierałem aptekĊ – dodał Ğmiało Władysław.
– Tak, tak! Źobrze, bardzo dobrze. Tylko aptekĊ trzeba obcierać staranniej!... Pana Włady-

sława naleĪy zająć... MoĪe pan SmaczyĔski pokaĪe panu, gdzie stoją wody... nastĊpnie trzeba
odrobić zaległe fasunki...

– Mam emplastrum plumbi do... malaksowania – wtrącił Werbel.
– Źiachilum? Tak, bardzo dobrze!... Niech tylko pan Władysław uwaĪa, panie, i... tego...

Tak, tak! Panie Werda, jest tam co pilnego?...
– Owszem! Talcum, acidum hydrochloratum purum i spiritus vini są na defekcie od wczo-

raj.
– Trzeba napisać zapotrzebowanie do składu. Tak! Ale niech panowie bĊdą łaskawi spiri-

tus na noc zamykać do szafki, bo tyrani pewno wypijają...
– Zamykamy, a jakĪe! – odrzekł Pracki.
– Tak? To dziwne. Bardzo! Bo spiritus siĊ widocznie ulatnia. Ja, broĔ BoĪe, nie mówiĊ,

Īeby panowie... proszĊ, niech panowie do obiadu... tego... aqua vitae... i owszem, tylko wysy-
cha, wysycha!...

Zjawienie siĊ interesanta z receptą przerwało rozmowĊ z pryncypałem. Pracujący rozeszli
siĊ do swoich zajĊć. Werda zasiadł na wysuniĊtej szufladzie przy aptecznym pulpicie do pisa-
nia sygnatur i sprawdzania lekarstw. Pracki ulokował siĊ w „loĪy” oszklonej i zabrał siĊ do
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wykonywania pisanych hieroglifami recept. Werbel zajął siĊ opodeldokiem w laboratorium,
Miłecki zaĞ rozsiadł siĊ w gabinecie.

SmaczyĔski z Władysławem zeszli do piwnicy, do której wejĞcie było ukryte za szafami
pryncypałów w gabinecie.

Piwnice apteki żĊdĨby i Miłeckiego, dosyć widne i obszerne, składały siĊ z trzech izb. W
dwóch pierwszych porozstawiane na poprzegradzanych półkach stały syfony, butelki i ka-
mionki z wodami mineralnymi, kefirem i kilkunastu flaszkami win leczniczych – w trzeciej
izbie, na klucz zamkniĊtej, lokowały siĊ zapasowe tynktury, oleje, maĞcie, kwasy, etery, spi-
rytusy.

Informacje SmaczyĔski rozpoczął od uderzenia Władysława po przyjacielsku... w kark, po
czym, spoglądając z całym poczuciem swej wyĪszoĞci na nowicjusza, jął recytowaćŚ

– ProszĊ uwaĪać! Tu stoją wody sztuczne w syfonach i odrutowanych butelkachŚ sodowa,
selcerska, Vichy Celestin, Vichy żrand żrille, źms Kraenchen, Kissingen, Rakoczy... limo-
niada magnezjowa... .Jak pan raz i,drugi siĊ naszukasz, to pan trzeci raz znajdziesz! Tutaj są
kartki zapasowe z napisami i klajster w kubku!... U nas wody Īadnej nigdy nie moĪe zabrak-
nąć! Rozumiecie?...

– Nie rozumiem.
– To bardzo proste! Co drugi dzieĔ przyjeĪdĪa furgon z wodami sztucznymi z fabryki. Pan

daje mu zamówienie w miarĊ potrzeby. PóĨniej pan wymiarkuje, której wody wiĊcej idzie.
Ale, przypuĞćmy, jest nagle moc amatorów na Vichy i naraz zabrakło... posłać nie moĪna!...
WiĊc... zeskrobujĊ pan kartkĊ z selcerskiej wody i nalepia pan kartkĊ od Vichy!... Cała filozo-
fia. Byleby był niebieski syfon!

– AleĪ to chyba nie wszystko jedno?...
– Zapewne. Lecz przynajmniej apteki siĊ nie dyskredytuje! W aptece nie moĪe niczego

braknąć. A przecieĪ selcerska nikomu nie zaszkodzi! Tu gaz i tu gaz! No, idĨmy dalej. Teraz
ma pan wody naturalneŚ Karisbad Mühibrunn, Karlsbad Schlossbrunn, znów Vichy dwa ro-
dzaje, źms w kamionkach, Krynica, Iwonicz, Levico w tych niebieskich flaszkach, Roncegno
w takich samych, tylko białych, Victoria, Hunyada, Żranciszek-Józef, Żranzensbad, Szczaw-
nica...

Władysław, postĊpując za SmaczyĔskim, potknął siĊ o bezkształtną kupĊ ziemi.
– Powoli, ostroĪnie! – upominał starszy uczeĔ. – Marnujesz pan szlam ciechociĔski.
– To jest szlam ciechociĔski? PrzecieĪ w nim wiĊcej kurzu i Ğmieci niĪ...
– Zawracanie! To jest, proszĊ was, byczy szlam! Jak byłem w Lubkowie u Tabaczkiewi-

cza, toĞmy sami robili szlam ciechociĔski... Brało siĊ trochĊ sal marinum... soli morskiej al-
bo... kuchennej ze sklepiku, dodawało siĊ piasku, błota lubkowskiego i był ci taki paradny
szlam, Īe aĪ o trzy mile do nas jeĨdzili po ten rarytas!

– To pan nie od początku praktyki był tutaj?...
– żdzie tam! Mordowałem siĊ przez półtora roku z Tabaczkiewiczem. Łajdak był, wyzy-

skiwacz! Pan masz szczĊĞcie, ĪeĞ do Warszawy trafił! No... zapalmy sobie! Siadaj pan tutaj
na Skrzynce i pogadamy. Pokazywać tu nie ma wiĊcej co... a tam niech starzy myĞlą, Īe siĊ
pan obznajmia! ŹziĞ kolejka MiłeckiegoŚ wĞciubinos to takĪe, ale mniejszy od żĊdĨby. Źo
piwnicy nawet nie zajrzy.

– Pan mówi „kolejka”?...
– Jest ich przecie dwóch, wiĊc jeden z nich ĞwiĊtuje, a drugi siedzi w budzie! Z tego za-

wrót głowy. Jeden chce tak, drugi siak, jednemu inaczej trzeba i drugiemu inaczej!
– A który lepszy?
– Lepszy?! Obydwaj smolą. Ja wolĊ Miłeckiego, bo nie taki fałszywy, bo ten ździo to

słodki z pozoru... WidziałeĞ pan, jak on ciągle dolną wargĊ wysuwa?... Miałem z nim juĪ he-
cĊ. Posłałem tyrana po destylatĊ do piwnicyŚ łajdak nalał zamiast wody alkoholu do apteczne-
go sztanglasa... Robili recepty i zamiast wody leli alkohol... MoĪe by uszło, ale było ci jedno
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szprycowanie... Jak ci facet wpadnie do apteki i zacznie wymyĞlać! Awantura! Starzy do
mnie z gĊbą. A to wszystkiego tyran narobił. SkoĔczyło siĊ na strachu, bo w pismach nic o
tym nie było, a mogła być heca z urzĊdem lekarskim! Ale chodĨmy na górĊ, bo i tak zasie-
dzieliĞmy siĊ porządnie...

Na górze czekała juĪ na Władysława pierwsza robota. Na stole w laboratorium leĪały wy-
ciągniĊte szuflady apteczne, zawierające resztki rozwaĪonych w papierkach „groszówek” do
odrĊcznej sprzedaĪy. NaleĪało je nafasować, czyli napełnić.

Wysłuchał wiĊc młody praktykant wykładu pana Werdy na temat, Īe kali chloricum zawija
siĊ w kapsułki, waĪąc po trzy drachmy za dziesiątkĊ i po szeĞć drachm za dziesiĊć kopiejek,
boraks po pół uncji za dyskĊ, a magnesia sulfurica, gorzką sól, wprost siĊ nasypuje, bo tania.

Władysław w myĞl polecenia zabrał siĊ przede wszystkim do kali chloricum. Lecz sól
Bertholleta zwarła siĊ w bezkształtne, twarde bryły, trzeba ją było przede wszystkim na pro-
szek zetrzeć. Wziął wiĊc puer duĪy moĨdzierz porcelanowy i z całą energią nie znającego
niebezpieczeĔstwa młodzieĔca zaczął rozbijać bryłkĊ kali chloricum.

Sól Bertholleta była dobrze wysuszona w słoju, pod uderzeniem pistla zatrzeszczała, roz-
padła siĊ w drobne kawałki, wreszcie eksplodowała w górĊ czerwonym płomieniem, parząc
boleĞnie rĊce Władysława i osmalając mu twarz.

Wybuch kali chloricum, wywołał popłoch. SłuĪący rzucili siĊ do stłumienia ognia, pomoc-
nicy zaordynowali syczącemu z bólu uczniowi okłady z wody wapiennej i lnianego oleju, pan
Miłecki miał przemowĊ do pracowników na temat nieostroĪnoĞci i braku pouczenia Włady-
sława o niebezpieczeĔstwie. Przemowa była o tyle serdeczna, o ile wartoĞć spalonej soli Ber-
tholleta niewielka.

W pół godziny póĨniej młody praktykant fasował dalej nieszczĊsne kali chloricum, a na-
stĊpnie i boraks, i sól glauberską, i ałun, i karmin, i proszek troisty, i próchno. Szuflad pu-
stych przybywało. Po proszkach zjawiła siĊ seria plastrów, które z długich, cienkich wałków
naleĪało dzielić na kawałki odpowiedniej wagi i zawijać w papier woskowany. I w dalszym
ciągu za plastrami przyszło nakładanie maĞci szpadlem stalowym w małe, drewniane pude-
łeczka. Robota siĊ waliła na Władysława, objaĞnienia sypały jedne za drugimi z taką szybko-
Ğcią, Īe nie mógł siĊ chwilami zorientować w tej powodzi obcych mu dĨwiĊków, bo nie był
przyzwyczajony do aptecznego Īargonu, który mu kazał zastanawiać siĊ nad pewnymi wyra-
Īeniami i okreĞleniami.

Czas do obiadu upłynął szybko. Około godziny trzecie we drzwiach laboratorium zabrzĊ-
czały składane piramidalnie menaĪki i zjawiła siĊ krĊpa, pyzata Marysia z obiadem od pani
Miłeckiej dla „pana ucznia”. Posiłek był suty i zawiesisty, nadspodziewanie odpowiadający
wilczemu apetytowi Władysława, ale... nie było kiedy go skonsumować, bo zanim młody
praktykant zdąĪył zanurzyć łyĪkĊ w zupie, wysłano go do piwnicy po butelki z wodą mineral-
ną. Podczas sztuki miĊsa Werda objaĞniał Władysławowi sztukĊ nastawiania infusum, a na
pieczyste trafiła emulsja migdałowa, a z nią nowy wykład poglądowy. Władysław nie był w
tym wypadku wyjątkiem. Pomocnicy spoĪywali przynoszone im kolejno w menaĪkach obia-
dy z restauracji i z domów prywatnych czĊĞciowo, dorywczo, niekiedy z receptą w rĊku.

Po południu ruch w aptece siĊ zwiĊkszył. Roboty w laboratorium i fasunki uległy przerwie
do dnia nastĊpnego i cały personel, z wyjątkiem wychodzącego Werbla, zajĊty był ekspedy-
cją. Władysław był w ciągłym ruchu, w jaki go wprowadzały ustawiczne nawoływania i ko-
mendyŚ

– Panie Władysławie, syfon źms z piwnicy! Panie Władysławie, flaszkĊ czterouncjową!
Panie Władysławie, proszĊ zapamiĊtać, tu stoi spirytus mrówczany! Tak siĊ obwiązuje flasz-
ki!... ProszĊ zapalić maszynkĊ! MoĨdzierz czysty! Niech . pan „wygładzi” kapsułki z prosz-
kami! Wymyć słoik! Źwa pudełka do maĞci!... Jeszcze pan nie wie? żazy w oknach! Niech
pan obetrze loĪĊ!...
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I biegał pan Władysław z apteki do materialni, z materialni do piwnic, z piwnic do labora-
torium. Zgrzany, zziajany, rozczerwieniony, nie ustawał, chcąc wszystkich zadowolić, kaĪ-
demu usłuĪyć i jak najprĊdzej... siĊ nauczyć. Czuł, Īe mu chwilami w głowie siĊ krĊci od na-
prĊĪenia uwagi, a nogi odmawiają posłuszeĔstwa, kaĪde atoli nowe polecenie było dlaĔ bodĨ-
cemŚ przecieĪ powiedziano mu wyraĨnie, Īe gdyby okazał siĊ nieodpowiednim... bĊdzie w
ciągu tygodnia usuniĊty! I bał siĊ jak ognia tego ultimatum, całą inteligencjĊ i siły fizyczne
skupiał, byle siĊ stać uĪytecznym...

SmaczyĔski, zajĊty juĪ recepturą, patrząc na swego młodszego kolegĊ podrwiwał sobie z
niego, nie szczĊdząc mu przy kaĪdej sposobnoĞci złoĞliwych uwag. Szept SmaczyĔskiego
dochodził do uszu Werdy, a ten wówczas uĞmiechał siĊ z politowaniem.

Jeden Pracki, widząc ochotĊ Władysława, pocieszył go słowamiŚ
– Źobrze, puer! Nic! Widzicie, sezon jest, ludziska wynoszą siĊ na tamten Ğwiat na potĊgĊ!

Teraz cicho, a póĨniej siĊ nie dasz!
Turkowski upatrzył wolną chwilĊ, gdy Pracki mył zapamiĊtale flaszki przy zlewie, i chciał

zagadać do niego. Cały dzieĔ nie miał do kogo ust otworzyć. Ale pan Kazimierz ramionami
ruszył, głową wstrząsnął i do apteki poszedł. Był zły. Pracki miał opiniĊ dobrego farmaceutyś
jak przyszła robota, stał kamieniem w loĪy, a taka go przy tym pasja i złoĞć ogarniały, Īe
zdawać siĊ mogło, Īe ten człowiek preparuje trucizny dla siebie i całego Ğwiata.

Nad wieczorem w aptece zjawiła siĊ pani Miłecka, pulchna mieszczka o twarzy nalanej,
bezmyĞlnej, płowych włosach, z grymasem znudzenia na ustach. Pryncypałowa skinĊła pro-
tekcjonalnie głową schylonym głowom farmaceutów i powitała mĊĪa pytającym spojrzeniem.
JednoczeĞnie prawie SmaczyĔski mruknął do PrackiegoŚ

– Jak Boga kocham, idą do teatru!
– źet! Opowiadanie! – szepnął przez zĊby pan Kazimierz.
– Słowo dajĊ! Ma lornetkĊ!
– Prawda!
Lotem błyskawicy wieĞć, Īe stary idzie do teatru, rozniosła siĊ po wszystkich ubikacjach

oficyny, wywołując z piersi pracujących dziwne i niezrozumiałe westchnienie ulgi.
Przewidywania SmaczyĔskiego siĊ sprawdziły. Miłecki przywitał siĊ z Īoną, zmienił w

gabinecie tuĪurek, rĊce wymył i, wydawszy kilka rozporządzeĔ Werdzie, tyczących siĊ wy-
syłki lekarstw dla „Przytułku”, wyszedł razem z Īoną.

Władysław dowiedziawszy siĊ o wybieraniu siĊ „starego” do teatru nie zdawał sobie spra-
wy, by go to tak dalece interesować mogło. Jemu było wszystko jedno! Ale gdy siĊ drzwi za
Miłeckim zamknĊły, dopiero poznał całą doniosłoĞć wydarzenia.

Przede wszystkim SmaczyĔski wybiegł w podskokach z apteki do materialni i chwytając
Józefa oburącz za ramiona, wrzasnął mu nad uchemŚ

– Tyran! Źwie butelki piwa!
Pracki wyekspediował zaczĊte proszki i powlókł siĊ za SmaczyĔskim, przywołał z kolei

drugiego słuĪącego, Wojciecha, i dął mu kartkĊ z kabalistycznym napisemŚ „Przyłazić na chi-
nĊ”, polecając odnieĞć ją do sąsiedniego domu.

W aptece zapanowało ogólne rozprzĊĪenie. SmaczyĔski z Prackim zaczĊli opowiadać so-
bie anegdotyś Werda klął, przekomarzał siĊ z interesantami i załatwiał ich byle prĊdzejś Wła-
dysław, oparty w loĪy, zamyĞlił siĊ, porzucony przez komendĊ.

Na szczĊĞcie napływ recept ustałś były tam jeszcze do zrobienia jakieĞ czopki czy pigułkiś
poniewaĪ jednak Pracki i SmaczyĔski wypowiedzieli posłuszeĔstwo, wiĊc i Werda umieĞcił
receptĊ pod przyciskiem i wykrzykującŚ „A niech sobie... leĪą!” – rozsiadł siĊ w materialni.

– Nie irytuj siĊ, Zimorodku – zaczął Pracki. – Chcesz machać czopki, to machaj, a mnie
daj spokój! Naorałem siĊ jak koĔ!... Zresztą zapĊdĨ do roboty żrzebałĊś po co tu siedzi?

– Tak, żrzebałĊ! – oponował SmaczyĔski. – Akurat, ledwie siĊ ruszać mogĊ. Jutro siĊ zro-
bi. To dla tego... radcy. Źiabli go nie wezmą, a nawet słuĪąca dziĞ nie przyjdzie, ona juĪ wie!
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– Hml – rzekł Werda. – To i dobrze!... Źzisiaj Werbel dyĪuruje, niech ma na jutro czopki.
Ale ja mam jeszcze robotĊ! Obiecałem jednej facetce znajomej pudru zrobić! Panie Włady-
sławie, chodĨ pan, nauczysz siĊ pan robić puder!...

Władysław poszedł za Werda do laboratorium, gdzie starszy pomocnik zasadził go do mie-
szania róĪnych proszków i zapachów w wielkim porcelanowym moĨdzierzu, a nastĊpnie po-
lecił przecierać mieszaninĊ przez jedwabne sita.

Zanim blejwajs pokumał siĊ z cynkwajsem i wonnymi olejkami, a w nastĊpstwie połączył
siĊ z talkiem, magnezją paloną i krochmalem, Werda przygotował zamaszyste, ozdobne pudło
i stos pstrych wstąĪeczek i papierków dla spowiniĊcia swego wonnego daru, mogącego, mó-
wiąc nawiasem, wystarczyć na sute otynkowanie trzypiĊtrowej kamienicy.

Po ukoĔczeniu pracy nad dotrzymaniem obietnicy, danej przez WerdĊ, Władysław poszedł
do materialni, w której akurat zjawiła siĊ juĪ Marysia z kolacją.

W materialni panował gwar, hałas i zamieszanie. Prócz pomocników, SmaczyĔskiego i
Marysi, rozstawiającej menaĪki dla Władysława, na wysuniĊtych szufladach siedziało dwóch
obcych jegomoĞciów z wygolonymi twarzami. Jeden z nich, starszy i nadmiernie otyły, sapał
i Ğmiał siĊ chropowatoś drugi niemniej był w wesołym usposobieniu, nie gorszym wreszcie od
nastroju farmaceutów.

Ukazanie siĊ Władysława spotĊgowało gwar.
– Patrzcie, puer! Jak on wygląda! – piszczał SmaczyĔski
– CóĪeĞ pan od młynarza uciekł? – pytał Pracki.
– Władysław spojrzał na ubranie – był cały ubielony pudrem.
– żłupstwo! – zakonkludował pan Kazimierz, popijając piwo. – Panowie pozwolą sobie

przedstawić naszego puera... Panowie Żloger i StrzyĪecki... – prezentował Władysława Prac-
ki.

Władysław przywitał siĊ uprzejmie i zabierał siĊ do zastawionej przez MarysiĊ kolacji.
– Ho! Ale ta panienka jak rzepa! Skaranie boskie! Słowo dajĊ – zaczął krzykliwie Żloger,

ciągnąc MarysiĊ za rĊkaw.
– CóĪ bo, panowie! źee! – chichotała słuĪąca.
– Jak ci nasz kochany artysta mówi, ĪeĞ rzepa, to ĞwiĊte – perorował Pracki.
– A czy to drogi materiał? – pytał filuternie StrzyĪecki, skubiąc MarysiĊ.
– Chłopcy, nie bałamucić mi dziewczynyś ona siĊ we mnie kocha! – wołał rozbawiony

Pracki.
– ź! Bo, panowie! – krzyknĊła zarumieniona Marysia, silnym ruchem zdrowej dziewczyny

uwolniła siĊ od natarczywoĞci zebranych i uciekając do laboratorium, zawołała rozbawionaŚ
– Jednego kocham, a którego... nie powiem...
– IdĨ na zbity łeb! – warknął przez zĊby Werda, zatrzaskując drzwi za słuĪącą. – Pracki ma

zawsze fioła! Tłumek taki gotów jeszcze wypaplać co starej i bĊdzie kram!
– ĝmiej siĊ z tego! – dorzucił drugi pomocnik.
– Przepraszam magistra – zwrócił siĊ Żloger do Władysława, przypatrując siĊ uwaĪnie za-

wartoĞci menaĪek – to.. to magister jada królewskie kolacje!... Befsztyczek i dwa kotleciki!
Bogato! Akurat napiłbym siĊ chiny...

– Źajcie spokój! – przerwał Werda. – Na co bĊdziemy puera objadać! Ma kolacjĊ, bo mu
stary daje ,,Īycie”ś nam juĪ ono bokiem wylazło! Czekajcie, posłaliĞmy po szynkĊ i serdelian-
sy... zaraz bĊdą.

– AleĪ, panowie – zaczął nieĞmiało Władysław, podsuwając menaĪki – dla mnie i tak za
duĪo tego! ProszĊ bardzo. Zrobicie mi prawdziwą przyjemnoĞć!...

– CóĪ znowu! – oponował Pracki.
– A ja powiadam, Īe kiedy magister, panie, zaprasza... dawać chiny... i jazda! – przekony-

wał Żloger, Ğwidrując maleĔkimi oczkami befsztyk i dwa kotleciki.
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– No! Niech i tak bĊdzie. Puer dostanie za to naszej szynki i serdeliansów! – zawyrokował
Pracki. – SmaczyĔski syp aquavitĊ!

– A jaką? – pytał starszy uczeĔ.
– Tinctura corticis aurantiorum, chinae compositae i parĊ kropli vanillae – dyktował po-

waĪnie Werda.
– ĩeby oko zbielało! – zakoĔczył Pracki. – A dajcie słoiki!
Po chwili w materialni zjawiła siĊ flaszka aromatycznej. prawdziwej aptekarskiej wódki i

kilka słoików. Zebrani Īwawo zabrali siĊ do picia i jedzenia, dzieląc siĊ skwapliwie kolacją
Władysława i konsumując przyniesioną SzynkĊ, serdelki i pieczywo.

Młody praktykant, utraktowany wódką, wypił odwaĪnie dwa ogromne słoiki „chiny”, a
choć czuł do niej odrazĊ, wstrĊt nawet, uczynił to z niekłamanym zadowoleniem, ciesząc siĊ z
koleĪeĔskiego traktowania. Wódka zakrĊciła mu nieco w głowie i zaostrzyła apetyt, zapychał
siĊ wiĊc chlebem i bułkami, nie bardzo mogąc siĊ docisnąć do kawałków befsztyka, kotletów
i wĊdlin.

Po dwóch kolejkach oĪywienie wĞród wesołej kompanii spotĊgowało siĊ. SmaczyĔski roz-
bawiony dorabiał wódkĊ, dolewał goĞciom i od czasu do czasu wybiegał do apteki dla zata-
twienia interesanta.

Pracki zadysponował tymczasem kilka butelek piwa, a Īe faktycznie słabą miał głowĊ,
wpadł w pewnego rodzaju tkliwe rozmarzenie.

– Źyrektorze! – szeptał, ciągnąc opasłego Żlogera za połĊ surduta. – Ja siĊ kocham! Wasza
Kirszenmanka mnie wziĊła! MówiłeĞ jej... mówiłeĞ? żadaj!

– Słowo dajĊ! Niech zdechnĊ! StrzyĪecki Ğwiadkiem! ŹziĞ gadałem. Podoba mi siĊ... mó-
wi... miły, tego...

– Czy to prawda – pytał Pracki – Īe ona z jakimĞ naczelnikiem?...
– Oo! ChciałbyĞ, magister, Īeby kradła czy co? Napijmy siĊ chiny!
– Sypać! – krzyknął Pracki. – Panowie, ja siĊ kocham! I ta albo Īadna!
– Kazik fermentuje! – zaĞmiał siĊ cicho Werda, któremu na wyĪółkłą twarz wystąpiły cho-

robliwe wypieki.
– Musi pan przyjĞć kiedy do nas za kulisy – namawiał WerdĊ StrzyĪecki – tylko jak bĊdzie

operetka... wówczas baletu moc, naĞmiać siĊ moĪna.
– Ale, magistrze! Słuchaj! ŹajĪe mi odrobinĊ wody koloĔskiej i jakich perfum... Czekaj

no! Aha! MajczyĔska prosiła o chinową pomadĊ, a Kropkowski o plaster na odciski!
– Żloger – szeplenił Pracki – ja ciĊ kocham! Chcesz czego, to gadaj puerowi. Puer! Sły-

szysz?... Pan dyrektor chce pomady!... Źać mu! SmaczyĔski! Niech dyrektor cały teatr uper-
fumuje... dać mu! No, piwa! Nasze kawalerskie!...

– Kazimierza wziĊło – zauwaĪył StrzyĪecki, zwracając siĊ do Werdy – gdyby tak jednak
dla mnie moĪna spore pudełko proszku do zĊbów i eliksiru! O, ja zapłacĊ! Nie Ğmiałbym! CóĪ
znowu!

– ProszĊ pana! To przecieĪ głupstwo! Panie SmaczyĔski, dajcie tam dla tenora butlĊ eliksi-
ru i pulvis dentifricus!...

SmaczyĔski zabrał siĊ do przygotowywania prezentów dla Żlogera i StrzyĪeckiego.
We drzwiach do laboratorium ukazała siĊ rozczochrana głowa słuĪącego Wojciecha.
– Czego chcesz? – zapytał niechĊtnie Werda.
– A to... proszĊ panów, zdałoby siĊ nam trochĊ akwy na ten przykład!...
– Nie ma! IĞć do licha! – bełkotał wpółprzytomny Pracki. – Czego siĊ tyranom zachciewa!

Stary zakazał! Spirytus wysycha, i juĪ!...
– IdĨ do pana SmaczyĔskiego, powiedz, Īe kazałem... – odrzekł Wojciechowi Werda.
A gdy słuĪący wyszedł do apteki, zwrócił siĊ z perswazją do PrackiegoŚ
– WstawiliĞcie siĊ i gadacie! Źać im trzeba, Īeby plotek nie było!...
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Wreszcie piwo było wypite, prezenty dla goĞci gotowe, a główny aranĪer zebrania niepo-
czytalny... Żloger i StrzyĪecki zaczĊli siĊ Īegnać.

– Bóg wam zapłać, magistry! UbawiliĞmy siĊ! PrzyłaĨcie do nas za kulisy! Nie kupujcie
aby biletów, poĞlijcie do mnie kartkĊ przez woĨnego, juĪ ja was wtryniĊ na darmochĊ, choćby
na prasowe krzesła – mówił Żloger.

– Naturalnie! Naturalnie! – potakiwał StrzyĪecki. –Prosimy bardzo! Panie Kazimierzu,
niechĪe pan pamiĊta o Kirszenmance!

– A zajdĨcie znów na chinĊ!
– Zgoda! ByleĞmy trafili w porĊ!
– JuĪ my wam damy znać!...
– Jutro i pojutrze wystĊpujemy, wiĊc chyba w sobotĊ!...
– Wybornie, bo starzy mają posiedzenie w towarzystwie farmaków!
Po wyjĞciu Żlogera i StrzyĪeckiego zaległa na chwilĊ cisza w aptece. Pierwszy przerwał ją

WerdaŚ
– Pracki! IdĨ spać!
– Spać?... PójdĊ!... Ale KirszenmankĊ kocham!...
– Źobrze, dobrze! Tylko wynoĞ siĊ do łóĪka!
– Ale dziĞ była frajda, jakiej dawno nie pamiĊtam! – zauwaĪył SmaczyĔski.
– Jest tam co do roboty? – pytał Werda, nie odpowiadając na uwagĊ starszego ucznia.
– AĪ cztery recepty odprawiłem do jutra!...
– To i dobrze. Co to? JuĪ jedenasta godzina? Tyran, murować! Panie SmaczyĔski, dodajcie

ksiąĪki i przynieĞcie mi kluczyk od kasy.
W kilkanaĞcie minut póĨniej oficyna spoczywała twardym snem ludzi zmĊczonych pracą i

odurzonych trunkami. Jeden Władysław, mimo silnego zmĊczenia, długo musiał walczyć z
bezsennoĞcią. Powietrze materialni, przesiąkniĊte dzisiaj dymem tytuniowym, dusiło go.
Aqua vitae w głowie szumiała, a na domiar Werbel poszedł na dyĪur nie sam... i do póĨnej
nocy prowadził jedną z takich konwersacji, jakie wstrĊt i odrazĊ budzić tylko mogły w nie
zepsutej, uczciwej naturze Władysława.
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Puer

I rozpoczĊły siĊ dla Władysława dni ciĊĪkiej, Īmudnej pracy, dni szarego Īycia, na pozór
tak łudząco do siebie podobne, a jednak tak odrĊbne w szczegółach, w troskach i przykro-
Ğciach. Był uznany za zdolnego ucznia, wiadomoĞci w lot chwytał, orientował siĊ szybko.
Jego zapalny entuzjastyczny charakter niewolił go do zajĊcia siĊ apteką z całą gorliwoĞcią, z
całą energią nie zuĪytego organizmu. AĪ raptem ostygł – farmacja wydała mu siĊ przykrym i
niewdziĊcznym obowiązkiem, apteka przekleĔstwem nieubłaganym, które zaciąĪyło nad jego
przyszłoĞcią.

Pół roku minĊło od czasu wstąpienia Turkowskiego do apteki, a juĪ pod kaĪdym wzglĊdem
był poĪytecznym pomocnikiem. Chciwy wiedzy, ciekawy, póty ĞlĊczał wieczorami nad far-
makopeą, nad nomenklaturą, póki nie przetrawił kunsztu aptekarskiego i nie poznał jego taj-
ników. Wiedza Władysława nie była gruntowną, wyrozumowaną, ale nie ustĊpowała zbytnio
wiadomoĞciom pomocników firmy „żĊdĨba & Miłecki”. Poza farmacją Władysław czytał
nocami bardzo wiele, moĪe bez wyboru, ładu i składu, lecz czytał, a tym samym uosabiał po-
tĊĪnie wiĊkszą sumĊ ogólnej wiedzy niĪ jego bezpoĞredni zwierzchnicy. Źziwny bo miĊdzy
Władysławem i nimi wytworzył siĊ stosunek. Pomocnicy radzi korzystali na kaĪdym kroku z
obznajmienia siĊ Władysława z apteką, ale kiedy tylko ten miał okazjĊ popisania siĊ swoją
sztuką przed pryncypałami, albo rozmyĞlnie powierzali mu podrzĊdne czynnoĞci, albo wyra-
Īali mu głoĞno swoje niezadowolenie. WiĊc gdy żĊdĨby ani Miłeckiego nie było, Władysław
załatwiał sprzedaĪ odrĊczną, przygotowywał lekarstwa, dyrygował w laboratorium, wpisywał
do kontroli wydane recepty – słowem, kaĪda robota była dlaĔ odpowiednią i nigdy zbyt
skomplikowaną.

żdy atoli w aptece był obecny jeden ze współwłaĞcicieli, wówczas pomocnicy okazywali
niebywałą gorliwoĞć. KaĪde pudełeczko maĞci było kontrolowane, papierowa tutka z ziółka-
mi rewidowana, a co juĪ jakiegoĞ kwasu, narkotyku, alkaloidu – nawet tknąć nie było wolno
Władysławowi.

Turkowski był rozgarniĊtym i przytomnym, trudno go było na pomyłce złapać. Niekiedy
zwłaszcza Werda potrafił tego dokazać. Pewnego wieczira, gdy Miłecki siedział w gabinecie
pomocnicy pili herbatĊ weszła do apteki biednie odziana starowina i od wybiegającego na-
przeciw niej z materialni Władysława zaĪądała rumianku rzymskiego za trojaka. Turkowski
zawahał siĊ – najmniejsza doza rzymskiego rumianku kosztowała trzy kopiejki. Starowina
jĊła siĊ trząĞć, wzdychać i tłumaczyć, Īe nie ma przy duszy ani grosza. Władysławowi Īal siĊ
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zrobiło babiny. Nie namyĞlając siĊ długo, nałoĪył jej całą rogówkĊ Īądanych ziółek. Na to
wszedł Werda, dopatrzywszy z daleka, Īe Władysław coĞ zbyt długo załatwia siĊ z interesantką.

– Jak to? Co to? Czep? – pytał starszy pomocnik.
– Nic! Rumianek rzymski! – odparł niedbale Turkowski.
Werda wziął papierową torebkĊ, rozwinął, w rĊku zwaĪył i zagadnąłŚ
– A za ile to?
– Za trojaka!
– Co? Za trojaka? Panie, dałeĞ pan za dziesiątkĊ! A przecieĪ flores chamomillae romanae

sprzedaje siĊ tylko za szeĞć! Pan nie znasz taksy odrĊcznej! Źo czego to podobne! Trzeba siĊ
pytać!

Wykrzykniki Werdy zwabiły z gabinetu Miłeckiego. Pryncypał, wysłuchawszy zarzutów
Werdy, uwaĪał za właĞciwe dać moralną naukĊ uczniowi.

– Panie Władysławie! Jak pan bĊdziesz tak lekcewaĪył naukĊ, to my bez butów wyjdzie-
my! KtóĪ to słyszał!!! Żlores chamomillae romanae za trzy grosze. Bo teĪ panowie... tego...
nie powinni jeszcze dopuszczać pana... tego... do sprzedaĪy!!!

– AleĪ, proszĊ pana, ja... –  próbował usprawiedliwić siĊ Władysław.
– Nie tłumacz siĊ pan! – przerwał Miłecki. – Jest... Ĩle... tego... ħle jest...
Werda tymczasem oĞwiadczył ostro starowinie, Īe ziółek dostanie tylko za szóstkĊ. Baba

spojrzała. na WerdĊ, pachnĊła groĨnie kosturkiem i, zakląwszy, trzasnĊła drzwiami.
Turkowski był po tym zajĞciu wzburzony. Widział w zachowaniu siĊ Werdy oczywistą

chĊć dokuczenia czy podchlebienia siĊ pryncypałowi. Bo czyĪ Werda, który wynosił z apteki
pudła kosmetyków i lekarstw dla znajomych, miał prawo udawać taką drobiazgowoĞć? Przy
tym Władysław czuł siĊ skompromitowany wobec tej kobieciny. Nie powinien być dopusz-
czanym do sprzedaĪy! PrzecieĪ on juĪ pigułki i globulae ekspediował sam!

Młody praktykant postanowił dosłownie traktować uwagi Miłeckiego i kiedy ten wyszedł,
a Werda rozsiadłszy siĊ przy pulpicie polecił mu sprzedaĪ odrĊczną załatwiać, zaciął siĊ i
odmówił posłuszeĔstwa. Na drugi dzieĔ rano Werda wytoczył sprawĊ przed żĊdĨbą. Turkow-
ski znów dostał nauczkĊ, a na domiar wszystkiego opatrzoną uwagą, Īe... zaczyna siĊ psuć, co
zresztą nie jest nic dziwnego, bo młodzieĪ aptekarska jest z gruntu zdemoralizowaną.

Władysław pohamował wzburzenie przekonawszy siĊ, Īe kaĪda jego Īywsza odpowiedĨ,
Ğmielsze tłumaczenie moĪe postawić kwestiĊ „być albo nie być” na ostrzu noĪa.

Pryncypałowie uznawali prawo silniejszego, uczeĔ przeto nie mógł mieć racji wobec po-
mocnika. W myĞl tej potĊĪnej zasady Turkowski im lepiej siĊ obznajmiał z apteką, tym wiĊ-
cej doznawał przykroĞci

Werbel był typem przedwczeĞnie zawiĊdłego młodzieĔca, Zgarbiony, włóczący lewą nogą,
z oczyma matowymi, z ustami na wpół rozchylonymi, uosabiał bezmyĞlną, tĊpą organizacjĊ.

PowierzchownoĞć w zupełnoĞci odpowiadała rzeczywistemu. usposobieniu. Zawsze roz-
targniony, powolny, a nieuwaĪny popełniał tysiące błĊdów, psuł materiały, a co najwaĪniejsza
w Īyciu farmackim... tłukł naczynia...

Pryncypałowie, zachowując pozorne ćwierćkoleĪeĔstwo wzglĊdem pomocników, nie
Ğmieli czasami wprost wyrazić im swego niezadowolenia i uĪywali do tego Władysława.
Źlatego teĪ apteka była niekiedy Ğwiadkiem takich rozmówŚ

– Panie Władysławie
– Słucham pana!
– MuszĊ panu zwrócić uwagĊ, Īe do pana za czĊsto goĞcie przychodzą!...
– Kiedy, proszĊ pana prócz wuja, który bywa raz na dwa tygodnie... nikt do mnie nie przy-

chodzi!
– To nic! Ale pan bĊdzie łaskaw sobie zapamiĊtać, iĪ apteka nie moĪe słuĪyć za salon do

przyjmowania goĞci. Po zamkniĊciu trzeba siĊ połoĪyć spać!... a nie markować do Ğwitu!...
AlboŚ
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– Panie Władysławie, czy pan sprzedawał wodĊ koloĔską?
– Nie, nie sprzedawałem!
– Co siĊ to dzieje z wodą? W ksiąĪce nie ma zapisanej ani jednej flaszki sprzedanej...

Źziwna rzecz!... Wiem, Īe spiritus coloniensis siĊ ulatnia, lecz Īeby siĊ ulatniał hermetycznie
zapieczĊtowany i w dodatku z flaszkami, o tym nie słyszałem!

Turkowski otrzaskany powoli z podobnymi przemówieniami pryncypałów wzruszał ra-
mionami i nawet nie próbował oponować. Niech sobie gadają!

Władysław nie był przystojny, miał atoli w sobie coĞ ujmującego, coĞ sympatycznego, co
razem z wrodzoną mu grzecznoĞcią i uprzejmoĞcią jednało ogromnie kupujących. ObejĞcie
siĊ Turkowskiego tym bardziej odbijało w aptece żĊdĨby i Miłeckiego, Īe Werda był z natury
opryskliwym, Pracki rubasznym, a SmaczyĔski drwiąco-zimnym. PublicznoĞć wkrótce
upodobała sobie bardzo Władysława. Z kaĪdym dniem przybywało mu Īyczliwych, którzy
zazwyczaj swoje wzglĊdy tym objawiali, Īe gdy kto inny chciał ich załatwić, wzbraniali siĊŚ

– żdzie jest ten młody pan?
– To tylko ten młody prowizor wie!
– Mam interes do tego pana!
Ze swej strony Turkowski nauczył siĊ wkrótce rozróĪniać klientelĊ apteki. Znał niemal na

pamiĊć wszystkie słuĪące, lokajów, panów i panie. Miał miĊdzy nimi swoje wiĊksze i mniej-
sze sympatie.

Podobała siĊ grzecznoĞć Władysława pryncypałom, choć tego nie objawiali, podobała siĊ
pomocnikom, bo zmniejszała im robotĊ. Niekiedy zdarzało siĊ inaczej, zwłaszcza gdy nie
było pryncypałów. W aptece, przypuĞćmy, zjawiła siĊ zgrabna, młoda pokojówka i na zapy-
tanie podochoconego Werdy, czego by sobie Īyczyła, zwracała siĊ płochliwie w stronĊ Wła-
dysława. Starszy pomocnik zazwyczaj burzył siĊ, iĪ puera przekładają ponad niego, i uwaĪał
za właĞciwe okazać swoją wyĪszoĞć, głos podnosił i komenderowałŚ

– Panie Władysławie! Marsz do piwnicy! Syfon sodowej?
Turkowski czerwienił siĊ, niekiedy stawiał siĊ hardoŚ
– Nie pójdĊ! Nie mam dla kogo! Wprzód załatwiĊ!
– Nic pan nie załatwisz! PaĔska rzecz syfony nosić... ja kaĪĊ!...
Po takim zajĞciu, zdaje siĊ, Īe Werda wcale nie zyskiwał w oczach przystojnej klientki,

która najczĊĞciej przy pierwszej okazji spieszyła tym silniej zaakcentować swoją sympatiĊ dla
Władysława. Niemniej miłoĞć własna młodego farmaceuty cierpiała bardzo. Źławił w sobie
złoĞć, gniew, oburzenie, ale doĞć było naĔ spojrzeć niekiedy, by siĊ przekonać, ile go to
kosztowało siły woli i samozaparcia.

Jeszcze gdy takie zajĞcie wynikło wobec obcych, znosił je mĊĪnie. Co mu tam! SkoĔczyć
siĊ to chyba raz musi! Nikt go nie zna! Lecz bywało, Īe Ğwiadkiem niehumoru pryncypała czy
pomocnika był znajdujący siĊ przypadkiem w aptece jakiĞ daleki znajomy czy kolega gimna-
zjalny. Wtedy wraĪenie siĊ potĊgowało. Ambicja upominała siĊ o swoje prawa. ZĊby zaciskał
i wybiegał z apteki, by ukryć łzy, jakie mu siĊ do oczu cisnĊły.

Raz na tydzieĔ, we Ğrody, od południa miał Władysław wychodniĊ, czyli pół dnia wypo-
czynku. Wychodnie popołudniowe, według przyjĊtych w aptece żĊdĨby i Miłeckiego zwy-
czajów, zaczynały siĊ od godziny drugiej, ale Turkowski zaledwie około czwartej mógł siĊ
wydostać ze swego deptaka. Przed wychodnią musiał pokoĔczyć fasunki, nastawiać w aptece
syfonów, kefiru, butelek z limoniadą, aby, broĔ BoĪe, czegokolwiek nie zabrakło pomocni-
kom w czasie jego nieobecnoĞci. żdy biła godzina druga we ĞrodĊ, Władysława ogarniało
jakieĞ drĪenie nerwowe, rwał siĊ do swobody, do wolnego czasu, a tu przetrzymywano go, w
ostatniej chwili zasadzano do Īmudnej roboty, a Īegnano w koĔcu ironicznymŚ „Tak panu
pilno lecieć? żotów pan nie wiem co zrobić, byle juĪ uciec!...”

Jemu było pilno... do Ğwiatła, do powietrza, do ludzi. Wszak cały tydzieĔ pracował – nale-
Īał mu siĊ chyba wypoczynek.
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Miał przecieĪ lat siedemnaĞcie – zbyt wczeĞnie Īądano, aby cenił Īelazne pĊta obowiązku!
A wreszcie ta wychodnia, ten wypoczynek, ta chwilowa swoboda była parodią zaledwie wy-
tchnienia!

Wychodził z apteki o czwartej, uporządkowanie garderoby zajmowało pół godziny. I
punktualnie o wpół do piątej we ĞrodĊ stawał Władysław przd apteką, onieĞmielony panują-
cym na ulicy ruchem, Īyciem i zastanawiał siĊ, dokąd iĞć. Szedł do wuja. Wizyta trwała do
ósmej, niekiedy przeciągała siĊ dłuĪej. A póĨniej, nie mając rodziny ani bliĪszych znajomych,
chodził po ulicach, placach – czy deszcz, czy pogoda, byleby do apteki przed zamkniĊciem
nie wrócić... bo mogliby go zaprosić do roboty, co parĊ razy siĊ zdarzało. Turkowski próbo-
wał odnowić stosunki przyjazne z kolegami gimnazjalnymi – gdzie tam! Tak mało miał z
nimi wspólnego! Zresztą oni, bezwiednie moĪe, dawali mu uczuć swoją wyĪszoĞć, podkre-
Ğlając swoje szczytniejsze aspiracje niĪ aptekarstwo.

W koĔcu Władysław dałby wiele za to, Īeby mógł swoją ĞrodĊ spĊdzić w swoim kącie z
ksiąĪką w rĊku lub po prostu drzemiąc. Takiego kąta nie było, bo chociaĪby uzyskał pozwo-
lenie pomocników na uĪytkowanie ich pokoiku, bez wątpienia wezwano by go do apteki...
Wuj zaĞ mieszkanie miał szczupłe i kilkoro hałasującego wiecznie drobiazgu.

Pewnej Ğrody Władysław spróbował szczĊĞcia i  poszedł do paĔstwa Wądrowskich, rodzi-
ców swego kolegi, u których właĞnie tyle błogich chwil spĊdził dziĊki jej, Heli Walkiewicz.
Spotkał go i tu zawód. StaĞ Wądrowski, który od dwóch lat chodził juĪ do innego gimnazjum,
przyjął Władysława oziĊble, dziwiąc siĊ obranemu zawodowi. Panna Zofia wrĊcz powiedziała
mu, Īe słyszała, jakoby go wypĊdzili ze szkół i Īe to było powodem wstąpienia do apteki. A
pan Wądrowski dosyć wyraĨnie dał do zrozumienia farmaceucie, Īe gdy on zaczął juĪ... Īyć...
StaĞ ma przed sobą długie lata nauki... pojedzie do instytutu inĪynierów cywilnych – tymcza-
sem o ksiąĪce tylko wolno mu myĞleć, przeto podtrzymywać stosunków z apteką... nie mo-
Īe...

Wobec takiego przyjĊcia o HelĊ Władysław bał siĊ zapytać. Źo Wądrowskich wiĊcej nie
poszedł i jedyna nić, wiąĪąca go ze wspomnieniem piĊknej Walkiewiczówny, została zerwa-
na.

Turkowski powoli zaczął swoją wychodniĊ urozmaicać. Pozostawiony samemu sobie, bez
opieki, bez jakiegokolwiek moralnego kierunku – szedł za popĊdem, instynktem czy przypad-
kiem.

WizytĊ u wuja skracał do chwili otrzymania jakiego pieniĊĪnego zasiłku na drobne wydat-
ki, a póĨniej szedł do teatrzyku, gdzie za protekcją Żlogera lub StrzyĪeckiego wpuszczano go
bezpłatnie, wchłaniał po kilka kufli piwa, dotrzymując kompanii puerom z innych aptek, z
którymi zdąĪył siĊ zapoznać, lub wprost szedł dla spotkania siĊ z nimi do restauracyjki.

Zdarzyło siĊ, iĪ pewnej Ğrody kompania nie dopisała. Przedstawienie skoĔczyło siĊ wcze-
Ğniej niĪ zwykle, Żloger i StrzyĪecki siedzieli w obcym mu towarzystwie. Władysław wyszedł
bezmyĞlnie na ulicĊ, nie wiedząc, co z ostatnią półgodziną do zamkniĊcia apteki zrobić. Na
dworze było wilgotne, przejmujące powietrze. Młody farmaceuta czuł siĊ znuĪonymś wiele by
dał za to, gdyby mógł teraz juĪ wypocząć. Wtem na skrĊcie wąskiej uliczki zarysowała siĊ
przed Władysławem niewyraĨna sylwetka kobiety, a do uszu jego doszło przeciągłe, bezczel-
neŚ „chodĨ do mnie!” – i poszedł.

Poza Ğrodą Turkowski marzyć nie mógł o wolnoĞci. Niekiedy wymykał siĊ po zamkniĊciu
apteki, ale to zdarzało siĊ dopiero w drugim półroczu, kiedy zapałał afektem do utrzymującej
dystrybucjĊ wdowy i gdy zdołał wĞród pomocników wyrobić sobie pewną samodzielnoĞć.

W ĞwiĊta próbował niekiedy uwolnić siĊ, motywując proĞbĊ jakąĞ mniej wiĊcej waĪną
uroczystoĞcią familijną – ale rzadko mu siĊ to udawało. Pryncypałowie nie rozumieli, aby
ucznia ciągnĊło lato, aby poza okreĞlonym czasem mógł myĞleć o wypoczynku.

Turkowski wyniósł z domu bardzo religijne zasady i miał szczerą ochotĊ uczĊszczania do
koĞciołaś pierwsze kroki w tym celu u chlebodawców trafiły na nieprzezwyciĊĪony opór,


